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&dreH K e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c j i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5  

A.&ase na telegram y: N a p r z ó d  K r a k ó w .
T elefon Nr. 39©„

Ł- ; iależy  adresować do Redakcyi „Naprzodu*. 
* prenum eratę, zamówienia i reklamacye do Ad* 

Ssimstracyi „Naprzodu". Kraków, Bracka łlL 
S-edakcya rękopisów ale zwraca, korespondent 
i f l  bezimiennych aie uwzględnia, listów siec* 

płaconych nie przyjmują, 
Bekłamacye otw arte są wolne od opłaty 

pocztowej.
S u m e r  p o je d y n c z y  S  h a le rz y *  

H o m e r  p o n i e d z i a ł k o w y  4  h a le r z ® . O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  l o c y a l n o - d e n i o f c r a t y c z E e L

W y c h o d z i  codziennie o srodz, 8 rano, a w po* 
aiedaiałki i dni poświąteczne o gods. 10 rano. 
D o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracha 1.16 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na-

frzodn® pod zarządem S. Soniewickiegrs. Kraków, 
'oselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników; 

St, Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Saasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i Hamburgu-, M. Opelik, R. Moese i M. 
Dukes w Wiedniu: C, Adam w Paryżu, rue 

de la, Varenne 38,
Listy w sprawie inseratów i należytości zs oglc 
"6nia adresować należy: Dział inseratowy „Na 

pszodw", Kraków, Poselska IB.

P f f i n n i n e r a ł a  wynosi: W  K r a k o w i e  (Des odtiyłki): suesśęczma I  ksroaa 355 hal,, kwartalnie 4 ,kor. 
86 Mai., rocznie 18 kor. — 'Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca aię miesięcznie 40 haJ. — W  A u s t r y i :  
Siesięcznie 2 kor,, kwartalnie 8 kor., rocznie 34 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie '?  marek, •— 
W  snnyefc krajach kwartalnie 10 franków, — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni* 

kot? w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kusstujfe od miejsca w ierna  jednoszpąltowego drobnym drukiem (petitem) ze pier­
wszy raz po 80 halerzy, następny po 10 halerzy, — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowy® 
po 40 hal, za każdy raz, Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą e s n i k l  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się aa ceną 9 kor, za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — KależytoSC należy n a p r z ó d  nadesłać.

Celem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 
dziennika upraszamy Szanownych Abonentów 
„Naprzodu* o rychle odnewionig przedpłaty 
na miesiąc grudzień.

M P  kto do 7. grudnia nie odnowi przed 
płaty, temu daisza przesyłka „Naprzodu* zo­
stanie wstrzymana.

Prenumerata na miesiąc grudzień wynosi
w K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K i * 60
w K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do­

ręczeniem do d o m u  K 2 —
w A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2 '—

Administracya „ Naprzodu.a

Z  D N I A .
Kraków, 3 grudnia.

Wniosek K ardorffa  i jego kons-skweticye.
Wniosek Kardorffa w parlamencie niemie­

ckim, domagający się ryczałtowego uchwale­
nia całej taryfy cłowej, został na wtorkowem 
posiedzeniu uznany przez większość agrarno- 
klerykalną za dopuszczalny i zgodny z du­
chem parlamentaryzmu ! Brutalne junkierstwo, 
pewne łaski dworu i drwiące sobie przeto ze 
swobód konstytucyjnych, chytrzy centrowcy, 
którzy zapomnieli o ciosach, doznanych za 
Bismarcka, i dziś ufni też w łaskę cesarza, 
kokietującego papiestwo i pragnący z dorob- 
kiewiczowską arogancyą popisać się jak naj- 
jaskrawiej swoją przynależnością do większo­
ści rządowej — oto nawóz, na którym mógł 
wyróść wniosek tak potworny.

Pomińmy nawet sprawę obecną, o której 
tylokrotnie już pisaliśmy, choć rzeczą jest 
ohydną widok tych zachłannych lichwiarzy 
zbożowych, którzy jednym zamachem — bez 
żadnego namysłu chcą wtłoczyć na barki lu­
du całą bryłę olbrzymich ciężarów, które po­
wstaną z podrożenia żywności, a co za tem 
idzie — wobec podstawowego znaczenia tej 
pozycyi -— i wszystkich innych potrzeb ży­
ciowych.

Spójrzmy na precedens, jaki to stw arza: 
odkąd większość przyswaja sobie samowolne 
p r a w o  l y n c h u  n a d  k a ż d ą  d y s k u -  
s y ą  — s t a j ą  s i ę  m a n d a t y  m a i e j s z ó ­
ś c i  z e r e m ,  a parlam ent przestaje być miej­
scem, gdzie ścierają się zdania przeciwne, lecz 
przemienia się w zwykły konwentykiel.

Wniosek Kardorffa nie jest obojętnym i dla 
spraw polskich. Nie mówimy o dniu dzisiej­
szym, gdyż obecne „Koło polskie" tak jest 
stworzone do opozycyi, jak stary tabetyk do

b a le tu ; ale przecież ludność polska doczeka 
się kiedyś posłów o temperamencie opozycyj­
nym, odzwierciadlającym stan ducha społe­
czeństwa, dręczonego i poniewieranego. Jaki 
los czekać będzie tę delegacyę, jeżeli na ła ­
wach większości zasiadać będą wówczas je­
szcze wszelkiego gatunku kardoffoidy?

Ta obawa skłoniła nawet dzisiejszych eu­
nuchów kołowych do głosowania przeciwko 
wnioskowi Kardorffa. Nie jest to jednak ża­
dną rehabilitacyą. Koło polskie ze swą więk­
szością szlachecką aż po uszy zabrnęło w li­
chwiarskiej kompanii, z wszelką hakatą, z 
wszelkiem junkierstwem, kopiącem polskość 
na każdym kroku, więzami amikoszoneryi się 
tu  złączyło na szkodę olbrzymio przeważają­
cej części własnego społeczeństwa — aż sku­
tki tej taktyki, jak groźne Mane, telcel fares, 
nagle się ujawniły i lichwiarze zbożowi po­
czuli coś, jakby gęsią skórę na ciele...

Gwałt przeciw naturze zawsze takie wy­
daje plony: n i e  m o ż n a  b y ć  r e p r e z e n ­
t a n t a m i  t r a t o w a n e g o  p r z e z  r z ą d  
s p o ł e c z e ń s t w a  i i ś ć  r ę k a  w r ę k ę  z 
r z ą d o w ą  w i ę k s z o ś c i ą ;  bo dziś wszakże 
nikomu nie jest tajnem, że nawet najbliższe 
kumotry Koła — centrowcy, otrząsnąwszy ze 
swoich sandałów proch W indhorstów, prze­
szli z całym swym bagażem do obozu rzą­
dowego.

RUCH REWOLUCYJNY W ROSYI.
W r z e n i e  w ś r ó d  a r m i i  r o s y j s k i e j .

N igdy p raw ie  jeszcze  despotyczna b ru ta lność  
rząd u  rosyjskiego n ie  odbiła  się n a  nim  samym 
ta k  dotk liw ie, ja k  obecnie p rzy  zw alczan iu  r u ­
chu rew olucyjnego w śród studentów . J a k  w iado­
mo, rząd  d la  stłum ien ia  w rzen ia  rew olucyjnego 
na  un iw ersy te tach  rosyjskich, w padł n a  pomysł, 
by „n ieb łagonad iożnycb“ studen tów  oddać „w  sał- 
d a ty “ i w ten  sposób u rw ać łeb „hydrze  b u n tu " . 
Pod nadzorem  żo łdackiej pięści m ieli studenci 
leczyć się „z z a r a z y 1, p rzen ikającej coraz silniej 
m łodzież rosy jską. Cóż się jed n ak  sta ło  ? Oto 
środek, k tó ry  rząd  rosy jsk i uw ażał za n a jb a r­
dziej „n iezaw odny11, okazał się najgroźn iejszym  
d la  sam ych w łaśn ie  despotów. S tudenci w cieleni 
do w ojska, nie ty lko  n ie  w yleczyli się z rew o­
lucyjnej „ z a ra z y 11, a le poczęli „ z a ra z ę -1 tę  sze­
rzyć energ iczn ie  i sku teczn ie  w arm ii. N ajsiln ie j­
sza i dotąd  najpew nie jsza  podpora absolutyzm u 
poczyna w ięc coraz bardzie j okazyw ać sym ptom y 
rew olucyjnego „za tru c ia* . Posiepacy  carscy  sp o ­
s trzeg li z p rzerażen iem , iż w łasnem i rękom a 
p rzygotow ują sobie zgubę, w ciela jąc m łodych i

energ icznych  ag ita to rów  rew olucyjnych w  szeregi 
arm ii.

Obecnie rząd  rosy jsk i w yrzuca  studentów  z 
w ojska i s ta ra  się w szelkim i środkam i stłum ić 
rosnącego coraz bardziej ducha opozycyjnego w 
arm ii, ja k  św iadczy o tem  n astępu jący  ś c i ś l e  
p o u f n y  c y r k u l a r z ,  rozesłany  do w szystk ich  
kom endantów  k o rp u só w :

„ Ś c i ś l e  p o u f n e !  Do p. kom endan ta  ___
korpusu arm ii __ d n i a _____w rześn ia  1902  r.
N r . . . .

Doszło do w iadom ości m inisteryum  w ojny, iż  
pobyt ty ch  s t u d e n t ó w ,  k tó rzy  n a  podstaw ie 
tym czasow ych przepisów  zostali w cieleni do s łu ż ­
by  wojskowej (ukaz za rząd u  arm ii z roku  1899  
n r  2 9 7 ), p o z o s t a w i ł  n i e k o r z y s t n e  ś l a ­
d y  w e  w s z y s t k i c h  p u ł k a c h ,  w  k tó rych  
studenci służyli. P rócz  tego okazało się, iż  jed en  
ze studen tów  w yzyskał o kazauą m u p rzez  k o ­
m endan ta  pu łku  słabość w tym  k ierunku , by 
w pływ ać szkodliw ie n ie ty lko  n a  żołnierzy , lecz 
rów nież n a  o f i c e r ó w  tego  pułku. Po w yda­
leniu  go ze służby, s tu d en t ten  u trzym yw ał ko- 
respondencyę z żo łn ierzam i i oficeram i pułku. 
Skutkiem  z ap y ta n ia  w te j kw esty i, zw raca  się 
do p an a  —  w zastępstw ie  m in is tra  w ojny, jak o  
wodza głów nego sz tabu  —  kom endan t okręgu  
wojeunego z prośbą, by pan  czynił w te j sp ra ­
wie ja k  najtrosk liw sze  dochodzenia i  doniósł, 
czy podobne objaw y n ie  w ystępu ją  i w pow ie­
rzonych panu  oddziałach*.

C yrku larz  ten  je s t najlepszym  dowodem, j a ­
kim  panicznym  strachem  napaw a despotów  c a r  
skich rew olucy jne w rzenie  w państw ie  rosyj- 
skiem.

f trejk  rob otn ik ów  przy k o le i w ład yk au -  
k a sk ie j .

U rzędow y „P raw itie ls tw ien n y j W ie s tn ik 11 do ­
n o si:

„D nia 17 lis to p ad a  b r. ro bo tn icy  w arsz ta tów  
kolei w ładykaukask ie j w R ostow ie nad  D onem  
w liczbie około 3 .0 0 0  zap rzes ta li p racow ać, o- 
św iadczyw szy  zarządzającem u koleją, iż żądają  
sk ró cen ia  dn ia  roboczego , pow iększen ia  p łacy  
i odda len ia  n iek tó ry ch  m ajstrów , przyczem  o- 
św iadczyli, że  n ie  zaczną p racow ać, pók i ż ąd a ­
n ia  ich uw zg lędnione n ie  będą. Z w ierzchność 
ko lejow a ośw iadczyła, źe robo tn icy  pow inni p re- 
ten sy e  sw e p rzes iać  m in is trow i kom unikacy i. 
W  dn iu  2 0  lis topada  stre jku jącym  robotn ikom  
zakom unikow ano odpow iedź m in is tra , iż żądania  
ich uw zg lędn ione n ie  będą , a  to d la tego , że  po­
rzucili sam ow olnie p racę  i w sposób leg a ln y  (?) 
n ie  w ystąp ili w ob ron ie  sw ych  p raw . O sta te ­
cznie robo tn ikom  zaproponow ano  ob rachunek  i 
poszukan ie  sobie zarobku  gdzieindziej. P rz y  za ­
początkow an iu  bezrobocia w śród  s tre jku jących

k rą ż y ły  d ru k o w an e  odezw y, po d p isan e  przez  
„D ońsk i k o m ite t ro sy jsk ieg o  s tronn ic tw a  ro b o ­
tn iczego , socya ln o -d em o k ra ty czn eg o “ , w k tó ry ch  
to  odezw ach w łaśn ie  w yrażone  b y ły  staw iane

R ozpow szechnianie odezw  coraz bardzie j w zra ­
sta ło , ogarn ia jąc  ludność robo tn iczą  fab ry k  m iej­
scow ych. D n ia  21 a resz tow ano  5 ag ita to rów , 
nam aw iających do pow szechnego bezrobocia , dn ia  
22 i  23 u rządzano  w iece robo tn icze  w  m iejsco­
w ości B a łk a , w  fem ern ick iej dz ie ln icy  m iasta . 
W  dn iu  24  up ływ ał te rm in , oznaczony przez  
zw ierzchność kolejow ą, ażeby  rob o tn icy , p ra g n ą ­
cy  n ad a l p racow ać, pow rócili do zajęć, lub też  
p rzysz li po o b rachunek . W  tym  d n iu  a re sz to ­
w ano jeBzcze 6 robo tn ików  ag ita to rów , a w  celu 
zapob ieżen ia  w iecom  w ysłano  secinę kozaków . 
J e d n a k  robo tn icy , zb iera jąc  się g rom adn ie , nie 
u słuchali policyi, w zyw ającej do roze jśc ia  się  i 
w ów czas kozacy  k onn i d z i e s i ę c i o k r o t n i e  
p r ó b o w a l i  r o z p ę d z i ć  t ł u m  n a h a j  k a ­
mi ,  p i e c h o t a  z a ś  p o m a g a ł a  k o l b a m i .

R obotnicy  obrzucili w ojsko gradem  kam ien i. 
Jednego  oficera ciężko potłuczono , 9 kozaków  
zraniono, w te j liczbie 2 ciężko, dozorcy  po li­
cyjnem u rozbito  g łow ę. N aczelnik oddzia łu  w o j­
skow ego o s trzeg ł robotn ików , że zm uszony b ę ­
dzie strze lać , gd y b y  tłu m  u rą g a ł w ojsku. Jakoż 
po pew nym  czasie, g d y  zuchw ałość robo tn ików , 
obrzucających w ojsko kam ieniam i, p rzesz ła  w szel­
k ie g ran ice , nakazano w ojsku przygo tow ać się 
do s trz a łu , wreszcie dano 37 wystrzałów. 
T łu m  ro zb ieg ł się, 2 r o b o t n i k ó w  z o s t a ł o  
z a b i t y c h  n a  m i e j s c u ,  19  z r a n i o n y c h ,  
z k t ó r y c h  2 z m a r ł o  s k u t k i e m  r a n .  
Bezrobocie w R ostow ie odbiło  się echem w śród 
robotn ików  na stacy i kolei w ład y k au k ask ie j T i- 
choreckaja . T u  w dniu 2 8  robo tn icy , podm ó- 
wieni przez p rzy b y ły ch  z R ostow a ag ita to rów , 
zap rzesta li p racow ać i zeb ra li się na wiec, w y­
raziw szy  żądania  identyczne z żądaniam i robo­
tn ików  rostow skich .

W  dniu  29  listopada naczeln ik  o k ręgu  k u ­
bańskiego zab ron ił s tre jk u jący m  wieców, pom i­
mo to n aza ju trz  zeb rało  się oko ło  1.0 0 0  ro b o ­
tn ików  i bez w zględu na p ersw azye rzucali na 
w ojsko kam ieniam i, sku tk iem  czego zosta ło  z ra ­
nionych 12  kozaków , a  oficerowi toporem  roz- 
rąbano  rękę . N aczelnik  oddziału  w o jskow ego , 
w yczerpaw szy  w szelkie środk i persw azy i, ro z k a ­
za ł żołnierzom  użyć broni siecznej, a  n as tęp n ie  
palnej. Dwóch robotn ików  zabito , 7 ran iono  
ciężko, 12 lżej, 102  aresztow ano. P row adzi się  
śledztw o, co do w y k ry c ia  przyczyn  ruchu  ro b o ­
tn iczego".

N atu ra ln ie , iż u rzędow y gadzinow iec ro sy jsk i 
p rzedstaw ia  tu  obraz tendency jny  —  znajduje-

- V E B X T S .

Trzech muszkieterów.
81)

O b r a z y  b o h a t e r s k i e  d n i a  d z is ie j s z e g o .

(Praw o przedru ku  i  przekładu zastrzeżone).

(Dokończenie).

XIII.
Nad starym grodem wzeszło słońce pierw­

szego poranka majowego.
Przyszło na miasto w śnie pogrążone i m ar­

twocie, jak kochanka słodka i pieściwa, bu­
dząca ze snu ukochanego. Wśród pomroków 
i mgieł poranka zaczął na puchu niebios ja ­
śnieć wąski, lazurowy pas, niby pierwszy 
błysk rozchylających się cudnych oczu. I roz- 
chylały-się coraz bardziej te źrenice i mgłą 
snu zasnute ich błyski stawały się coraz ja ­
śniejsze, większe, aż wytrysły snopem złotych 
Uśmiechów i promieni.

Miasto, leniwy kochanek, jeszcze spało.
Słońce, kochanka pieściwa, patrzało pe­

wien czas z boku, chwilami mrużyło jeszcze 
źrenice, potem otwierało je z uśmiechem co- 
raz złocistszym, coraz cieplejszym. Jakby pod 
Wspomnieniem pieszczot dawnych, krew za­
barwiała lica coraz gorętszą falą, promienie 
Uśmiechu stawały się, jakby w tłumionej n a ­
miętności, białe, brylantowe. A od jasności 
*-ego boskiego oblicza ostatnie mroki pi-ysły, 
^  atmosferze złote pyłki się rozsypały, roz- 

się wiewy czyste, rzeźwe, jak oddech 
Młodej, boskiej piersi, sto skowronków za- 
L|?zepotało i tryl radosny wyrzuciło. Tuż ni- 
s^o tylko gród dawny ciągle w śnie był po ­

grążony, w mgły jak w puchy białe spo­
wity.

Patrzało na to słońce, a lice jego coraz 
bardziej krwią nabiegało. Powoli zaczęło się 
podnosić, a z ramion opadły m u resztki li­
liowych i seledynowych szat, któremi było 
okryte. Nagie, rozpłonione potężną miłością 
uniosło się nareszcie i ustami, żarem namię­
tności tryskającemi, padło na łono śpiącego 
kochanka.

A on, zgnuśniały w mieszczańskim dobro­
bycie, obrócił się na drugi bok i dalej spał.

Zerwali się na równe nogi tylko ci, do któ­
rych boski pocałunek majowego słońca na­
wet nie doszedł, gdyż w zaułkach spoczy­
wali, w norach zakopani stłteren, w pozba­
wionych światła poddaszach. Zerwali się, gro­
madami zaczęli wylewać się na ulice, obu­
dzeni nurtującą ich od pewnego czasu tę­
sknotą za pieszczotą, za siłą, za boskim 
tchem cudnego majowego słońca. W  podzie­
miach ich i gniazdach podniebnych, gdzie 
czysty promień nigdy nie jaśnieje, krążą od 
niedawna wieści dziwne o zjawisku tem  cza- 
rownem... wieści, podobne do owych szme­
rów w powietrzu i zapachów łąk i pól i śpie­
wów skowronczanych, które poprzedzają w spa­
niały wschód słońca. Jak cała natura o świ­
cie, tak i one gromady, nawpół jak natura 
pierwotne, przejęte są dziwnym dreszczem 
porankowym. I oto wychodzą na świat ja ­
śniejący, pełne niepokoju i tęsknoty, gnane 
niezupełnie jasną żądzą — dojścia do słońca... 
do słońca...

Syci, zadowoleni z siebie, bogaci mieszkań­
cy pałaców i pięknych domów, pozasłaniali 
okna, aby, broń Boże, świetny promień nie 
psuł im drzem ki; ubodzy, wygłodniali, bu ­

rzący się ludzie, wysypują się na świat co­
raz liczniejszemi gromadami, by słońce to 
zdobyć.

Setki ich już na ulicach, coraz więcej, ty­
siące. Postacie — jedne nawpół odarte, ła- 
chmaniarskie, inne — w tandetne suknie przy­
strojone. Ale pod temi szmatami — muszkuły 
jędrne, krew czerwona, mózg świeży, od wie­
ków wypoczęty, czekający uprawy, by odpła­
cić plonami. Surowe to i proste i czarne, jak 
owa ziemia, otrząsająca się ze snu zimowego, 
i jak ona — dyszy namiętnością ku słońcu 
I gdy syci, bogaci, zadowoleni z siebie mie­
szkańcy pałaców i pięknych domów ukry­
wają się przed pocałunkiem boga majowego, 
bo ogień jego spaliłby drewnianą ich pierś 
i papierowe dusze — owe szorstkie, czarne, 
silne gromady podnoszą głowy, piją promie­
nie spragnionemi oczami, wchłaniają oddech 
boski krzepką piersią, wyciągają ręce — do 
uścisku, do pieszczoty, do posiadania...

Starem i ulicami przeciąga tłum, żądzą tą  
gnany.

Przeciąga długą, nieskończoną linią wężo­
wą, mieniącą się w blaskach łuskami, wno­
szącą w ciche, zaspane, mrokiem wieków za­
lane uliczki gwar i ruch niezwykły. Otwie­
rają się okienice, oczy, dusze ludzkie. Patrzą, 
nadsłuchują. Widzą szare, to jaskrawe łu ­
ski zewnętrzne, chwytają huczące, dziwne 
słowa.

Nie wiedzą jednak, że ruch ten i śpiew 
oznacza jedno tylko : do słońca! do sło ń ca!

I huczy śpiew i płynie pochód i kąpie się 
w przejasnej czystości m aja cudnego. I czar­
ne, to siwe postacie w lawinę się stapiają, 
olbrzymią, rwącą, groźną. A w duszach tych 
postaci kłębi się niewyraźna, nieuświadomio­

na, jedna tylko żądza i jedna tęskno ta: do 
słońca — do słońca!

Idą karnymi szykami, linia ich wyciągnięta, 
jakby w nieskończoność szła, w przyszłość, 
w byt jasny, chrobry... Słońce okrywa ich 
złotem i purpurą, w serca wlewa dumę, ra ­
dość, wszystkie uczucia świąteczne. Idą — 
wzniesione nad dzień powszedni, panujący 
w pałacach i domach pięknych, nad bez­
mierne morze szarzyzny i brudu, rozlewające 
się wokół,..

Szumi ono i pieni się i obryzguje także po­
chód uroczysty.

Panowie w eleganckich zarzutkach wiosen­
nych, złączeni z pochodem, opowiadają sobie 
najświeższe nowiny, ciekawe nowiny, poru­
szające całem miastem. Niesłychane — nie­
spodziane ! Redaktor Szmucyan, ów groźny, 
potężny władca opinii, którego panowanie zda­
wało się być wiecznem, jak wiecznym jest 
byt złości i filisterstwa, redaktor Szmucyan 
znikł nagle z horyzontu. Czemu — w jakich 
warunkach — nikt dokładnie nie mógł po­
wiedzieć. Piorunem nastąpiły po sobie takie 
zdarzenia, jak nagła śmierć ojca, jak pło­
mienny głos „Świtu", zarzucający mu jakieś 
brudne manipulacye pieniężne. Ale ojciec był 
już bardzo stary i śmierć jego naturalną, aie 
głosy „Świtu* przeciw niebezpiecznemu w ro­
gowi były rzeczą zwyczajną — i nie bardzo 
je brano do serca, uważając je za przesadę, 
za zbyt osobistą polemikę dziennikarską, boć 
trudno przecie było uwierzyć, aby bodaj częśe 
zawartych tam  oskarżeń była prawdą... aby 
człow iek, bodaj częścią podobnego błota 
splamiony, mógł w wielkiem mieście pol­
skiem żyć, działać, pierwszorzędną odgry­
wać rolę...



my w nim jednak po tw ierdzenie , iż w kraju 
knuta era w alki nie ustąpiła bynajmniej.

Nr. 3  „LA TAR N I" z a  grudzień
już wyszedł i zaw iera:

P ijaństw o nasz wróg.
Do nabycia w Administracyi „ Naprzodu “ 

i w biurach dzienników.
Cena za egzemplarz 6 hal. (3 centy).

Przegląd polityczny.
Były minister Bslcredi zm arł nag le  w czoraj 

w ieczorem  n a  u d a r  m ózgow y. B e lc red l b y ł n a ­
s tęp cą  S chm erlinga  w r .  1 8 6 5  i p ia s to w a ł u- 
rząd  m in is tra  do r .  1 8 7 0 . Za je g o  czasów  
sp o tk a ły  A u s try ę  dw ie k lę s k i: w ojna p ru sk a  w 
r. 1 8 6 6  i —  k o n sty tu ey a  g rudn iow a.

O jciec ch rze s tn y  k o n sty tu cy i u m arł n a  p a rę  
m iesięcy  p rzed  —  śm ierc ią  sw ego dziecka ...

Reformy wojskowe w Ameryce. Z W aszyng­
tonu  donoszą, że se k re ta rz  w ojenny  E o o t  w 
sp raw ozdan iu  swojem o a rm ii S tanów  Z jedno­
czonych za leca  u tw orzen ie  sz tab u  genera lnego  i 
w prow adzenie system u m ilicyi. Z daniem  Roota, 
b ra k  sz tab u  genera lnego  b y ł g łów ną p rzyczyną  
zam ięszan ia , jak ie  panow ało podczas ekspedycyi 
n a  San Jag o  w  roku  1898 .

Przegląd społeczny,
Projekt ustawy o handlu obnośnym, nad

którym obraduje obecnie parlament, jest, jak 
słusznie zauważył tow. poseł E l l e n b o g e n ,  
czemś monstrualnem. Najważniejsze jego posta­
nowienia są: Pozwolenie na domokrążstwo otrzy­
mać będą mogli tylko obywatele austryaccy (do 
tychczas otrzymywali je i węgierscy), którzy prze­
kroczyli 33 rok życia (dotychczas 30). Sprze­
daż chleba, mięsa, wyrobów mięsnych, mleka, 
kandytów i cukru będzie zakazaną. Handel obno- 
śny będzie mógł być z a k a z a n y  w każdej 
miejscowości, jeżeli za tym zakazem oświadczy 
się r a d a  g m i n n a ,  a w ł a d z a  k r a j o w a ,  
po w y s ł u c h a n i u  I z b y  h a n d l o w e j  i 
w y d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  u c h w a ł ę  t ę  z a ­
t w i e r d z i .  Mieszkańcy takich miejscowości nie 
będą też mogli nigdzie indziej trudnić się han­
dlem obnośnym. Legitymacye, wystawione na 
Węgrzech, będą miały znaczenie w Austryi o 
tyle, o ile istnieje wzajemność dla obywateli 
austryackich na Węgrzech.

Jak widać z powyższych postanowień, kwitnie 
znachorstwo społeczne bardzo bujnie w Austryi.

Zgromadzenie ludowe w Podgórzu. W po­
niedziałek 1 grudnia br. odbyło się w Podgó­
rzu w lokalu stow. „Postęp44 zgromadzenie lu­
dowe z porządkiem dziennym: 1) Kasa chorych 
i ubezpieczenie na starość. 2) Organizacya. 3) 
Prasa robotnicza i jej znaczenie. Zagaił i prze­
wodniczył tow. M a z u r .  Do pierwszego punktu 
przemówił tow. G r o s s ,  zdając sprawę z do­
tychczasowych starań organizacyi o zdobycie za­
rządu Kasy chorych w Podgórzu. Przez szereg 
lat robotnicy daremnie usiłowali ująć zarząd Ka­
sy w swe ręce, a gdy wreszcie na walnem zgro­
madzeniu w maju br. zwyciężyła lista robotni­
cza, zwlekano przez pięć miesięcy z oddaniem 
władzy nowemu zarządowi. Obecnie przeprowa­
dza nowy zarząd dokładne szkoatrum kasy i 
wkrótce zda z tego sprawę na walnem zgroma­
dzeniu delegatów Kasy. Już dziś należy pod­
nieść, że dawne zarządy nie spełniały należycie 
swego zadania, ogromne zaległości kasowe są

A jednak — co się teraz stało, że groźny 
ten pan „Opinii44 nagle się usunął?

Szły szepty, padały zdania rozmaite. Jedni 
opowiadali, że nad Szmucyanem zaciążyła 
surowa dłoń karzącej sprawiedliwości — skut­
kiem nadużyć przy zaciąganiu jakiejś po­
życzki. Inni mówili, że przyczyną ucieczki był 
krach finansowy, następstwo zbyt wesołego
i butnego życia, którego naw et tak na nie 
łaskawe głupota i złość ludzka opłacić nie 
zdołały. I oto dzisiaj rano miasto obudziło 
się, uboższe o jednego mieszkańca, o jedną 
znakomitość, o jednego z potentatów. Dokąd 
się udał? Świat jest szeroki — Polska wiel­
ka! Wielka jest Polska i rozdzielona słupami 
granicznymi, które sprawiają, że poszczególne 
dzielnice są sobie obce, że każda jest więcej 
związana z życiem swych zaborców, niż 
z braćmi, i można z jednej przerzucić się do 
drugiej, jakby do Ameryki, by ukryć ślady 
przeszłości i żyć długo —  w poważaniu — w po­
tędze. . Tak mówili jedni — inni uważali wy­
jazd Szmucyana za chwilowy, za rodzaj przy­
musowego urlopu, dla uciszenia pewnych 
ehwilowyeh nieprzyjemności i widzieli już 
wielkiego dziennikarza znowu z powrotem, 
znowu przy biurku, rzucającego gromy i klą­
twy w imię Boga i ojczyzny.

Takiemi rozmowami zabawiali się idący 
z pochodem panowie, jakby w obliczu bo­
skiego słońca majowego i idących doń mas 
olbrzymich jednostka istotnie górowała, aby 
nad nią się zatrzymać... Zachodzili w głowy, 
aby zbadać dziwne dla nich zjawisko, które 
było przecie zupełnie jasnem. Było niczem 
więcej, jak tylko jeszcze jedną soplą brudną

tego  dow odem . P o za  tem  bardzo  w ielu  p rz e d s ię ­
biorców , a  w  liczbie tych  m agazyny  w ojskow e, 
n ie  ubezpiecza sw ych  robo tn ików . D op ro w ad ze­
n ie  K a sy  do p o rząd k u  będzie  zadan iem  z a rz ą ­
du  robo tn iczego , ogół zaś ro bo tn ików  w inien  
się  s ta rać  o zdobycie  da lszych  u s taw  o ch ron ­
nych , ja k  ubezpieczen ie  n a  s ta ro ść , n a  w ypa­
dek  n iezdolności do p racy , n a  w y p ad ek  chw ilo­
w ego b ra k u  p ra c y  i d la  w dów  i sieró t.

D o da lszych  p unk tów  p o rząd k u  dziennego  
p rzem aw iał tow . d r. D r o b n e r ,  k tó ry  n aw ią­
zując do pop rzedn iego  p rzem ów ienia, p rz e d s ta ­
w ił p rzyk ładow o  różn icę  w adm in is tracy i i św iad ­
czeniach K as  zosta jących  w zarządz ie  sam ych 
robo tn ików , a  tych , k tó re  p o zo sta ją  jeszcze  w 
ręk ach  narzuconej robo tn ikom  b iu ro k racy i. P o d ­
czas g d y  p ie rw sze  k w itn ą , te  d ru g ie  s ta ją  się  
k a ry k a tu rą  m yśli ustaw odaw czej. Z o sta tn iego  
sp raw ozdan ia  Z w iązku k a s  okazu je  się, że tak a  
K asa  chorych  w P ilzn ie  św iadczy ła  ogółem  za 
cały  ro k  sto k ilkanaśc ie  k o ro n  n a  rzecz ro b o ­
tn ików .

N astęp n ie  m ów ca w skazu je  n a  k o rzy śc i o rg a ­
n izacy i i w d łuższym  w yw odzie sk re ś la  rozw ój 
ustaw odaw stw a ochronnego  pod  decydującym  
w pływ em  organ izacy i robo tn iczej. J a k  o rgan isg - 
cya  s ta je  się siln iejszą, tem  liczn iejsze jej zw y ­
cięstw a, choćby p o średn io  p rzez  s trach  je j p rz e ­
ciw ników . W  dalszym  ciągu om ów ił re fe re n t z n a ­
czen ie  p ra sy  robo tn iczej.

W  d y sk u sy i p rzem aw iali tow . C z e c h o w s k i  
na  tem at ubezp ieczen ia  n a  s ta ro ść  i tow . J  a- 
w o r  s k  i o o rgan izacy i. Z grom adzen ie  uchw a­
liło rezo lucye  p i'zed łożone p rzez  re fe ren tó w , p o ­
czem  odśp iew ano p ieśn i robo tn icze . Z g ro m ad ze­
n ie  zakończyło  się o godz. 9 w ieczorem .

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  4 grudnia. 1642. 

K ardynał Rickelieu, głośny dyplomata francuski, u- 
miera. — 1868. Zniesienie chłosty cielesnej w armii 
austryackiej — 1901. Akademicy ruscy występują z 
uniwersytetu lwowskiego.

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  im .  A d .  M ic k ie w ic z a  
w  K r a k o w i e .  Dziś odbędzie się w sali Redutowej 
starego teatru  (plac Szczepański, 1. p.) od godziny 
7 do 81/, wieczorem wykład dra W ładysława K  o- 
z ł o w a k i e g o :  „Indywidualizm i socyalizm jako 
czynniki postępu w dziejach".

T eatr m ie jsk i w  K rak ow ie .
Czw artek: „Nieboska komedya1*, poemat dram. Zyg. 

Krasińskiego.
Sobota: „Cień", dram at w 3 aktach W ilhelma Feld­

mana (nowości).
.Niedziela o godz. 3 po południu: „M onnaV anna", 

sztuka w 3 aktach Maur. M aeterlincka (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Małżeństwo na pró b ę", kro- 
tochwila ze śpiewami w 3 aktach K arola Gero (po 
raz pierwszy).

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Państwo 
młodzi", krotochwila w 3 aktach Z. Przybylskiego 
(ceny zniżone do połowy) — O godz. 7 w ieczerem : 
„Nieboska komedya", poemat dram. Zyg. Krasińskiego.JSf' ---------

Jak  „Słowo polskie" okłamuje swych czy­
telników. M ieliśm y ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  sp o so ­
bność  w ykazać, ja k  m ało rob i sobie sk ru p u łó w  
„Słow o p o lsk ie 44 w p rzek ręcan iu  faktów  i św ia- 
dom em  ok łam yw aniu  sw ych czy te ln ików . W ie rn e  
swej zasad z ie  pozostało  narodow o-dem okra ty - 
czne p isem ko , n aw et w ta k  w ażnej d la  całego 
k ra ju  sp raw ie , ja k  b ra k  p racy  w  p rzem y śle  
naftow ym , o czem  św iadczy  pism o, n ad es łan e  
nam  przez  tow . G liickste ina  ze Schodnicy.

T ow . G liickstein  p isze :
W  n iedzie lnym  n um erze  „S łow a p o lsk ie g o “ 

po jaw iło  się  sp raw ozdan ie  z w iecu, k tó ry  d n ia  
27  z. m. obradow ał w  S chodn icy  nad  sp raw ą 
bezrobocia  w p rzem yśle  naftow ym . S praw ozdan ie  
to , k tó reg o  au to rem  je s t p. P ity ń sk i, ta k  b e z ­
cze ln ie  p rz e k rę c a  o b rad y  w iecu, iż czegoś po-

m

lodu, jedną cząstką zimy przykrej, która sto­
piła się — w mgły--— w błoto — w ziemię 
wsiąkła — z obudzeniem się boga odrodze­
nia i idących doń mas niezliczonych.

To słońce i to odpowiadające mu uniesie­
niem życie ziemi, jedyne — to przecie prawdy, 
jedyne potęg i! Wobec ich siły żywiołowej 
odwiecznej i w nieskończoność płynącej, czem 
jest człowiek i czem chwila ? Zlawszy się z ich 
duszą — czyż nie dosyć m a się wiary i mi­
łości i nadziei?

Takiemi myślami zabawiali się niektórzy 
panowie i idący z pochodem, a tymczasem 
tłumy olbrzymie, w jedno ciało zbite, uniosły 
się wysoko nad przygody indywiduów, nad 
kwestye chwili, były potęgą, jak przyroda, 
idąca do tajnych swoich celów nieprzeparcie, 
niestrudzenie, wiecznie.

I szły, jak lawina ze szczytów ludzkości, 
groźna, nieubłagana, a z sercami gorącem i; 
szły z weselem w duszy, z śpiewem na u- 
stach, zagłuszając, opanowując piękne w m a­
jestatycznej sędziwości miasto. Potężne słońce 
stało wprost nad niemi, ukazując oblicze bo­
skie, pełne jasnych uśmiechów; z nieprze­
branego żaru swego serca słało im promie­
nie ciepłe i ze skier swego oka uwiło dla nich 
olbrzymią aureolę purpury i złota. Wesele 
i duma rozpierały piersi tysięcy, a z tęsknot 
nieuświadomionych z pragnień przebujnych 
i chaotycznych, jak młodość, z przeczuć nie­
jasnych i sił ledwie rozbudzonych, bił hymn 
nieskończony: do słońca — do słońca...

Szły je  zdobywać...
K O N I E C .

dobnego  n aw et po narodow o-dem okratycznych  
M agierach  spodziew ać się n ie  by ło  m ożna. D la 
sch a rak te ry zo w an ia  praw dom ów ności „S łow a p o l­
sk ieg o 44 w y sta rczą  n as tęp u jące  dw a ty lko  fak ta : 
„Słow o p o lsk ie 44 donosi, jak o b y m  w przem ów ie­
n iu  sw em  m iał ośw iadczyć, iż „ sy tu acy a  je s t  
ta k  g roźną , że n iem a n a  n ią  r a d y 44. O tóż 
stw ierdzam , co m ogą rów nież  pośw iadczyć u 
czestn icy  w iecu, że zdan ie  w łożone m i w  u s ta  
p rzez  „Słow o p o lsk ie 44 je s t  p ro stem , w yssanem  
z pa lca  k łam stw em , tem  w iększem , że w łaśn ie  
sam i socyaln i dem okraci, ja k  pow szechnie  w ia­
dom o, energ iczn ie  dopom inają  się  o ja k ą ś  akcyę  
w celu  z łagodzen ia  sku tków  bezrobocia

W  dalszym  ciągli tw ierdzi „Słow o p o lsk ie 44, 
iż w rzekom o sprzeciw iłem  się  w nioskow i p ana  
W olsk iego , k tó ry  dom aga się  opalan ia  m aszyn 
kolejow ych  naftą  i m iałem  pow iedzieć, że rząd  
n a  w niosek  tak i się  n ie  zgodzi. T w ie rd zen ie  to 
rów nież  je s t  w i e r u t n e m  k ł a m s t w e m .  
O m aw iając b ra k  p racy  i m em orandum  p. W o l­
sk iego , zaznaczyłem  w y raźn ie , co m ogą s tw ie r­
dzić se tk i osób, że w edle m ego zdan ia  w n iosek  
ten  n ie  u su n ie  je szcze  bezrobocia , bo gd y b y  n a ­
w et rząd  n ań  się zgodził, to  w  każdym  raz ie  
p rzechodzić  on będzie  ró żn e  kom isye . zanim  o- 
s ta teczn ie  zo stan ie  uchw alony ; p o trw a  to  w ięc 
conajm niej pó ł ro k u , a  tu  pom oc je s t  kw esty ą  
n ag łą , bo ludziom  g ro z i śm ierć  g łodow a. Czy 
ta k ie  p rzem ów ien ie  j e s t  „zw alczan iem 44 w niosku , 
n iechaj o sądzą  sam i czy te ln icy  „S łow a44, tak  
k o n sek w en tn ie  ok łam yw ani p rzez  sw e pism o.

N a da lsze  k łam stw a „S łow a14, zaw arte  w  s p r a ­
w ozdaniu  o w iecu, odpow iadać n aw et n ie  w arto : 
pow yższe dw a p rz y k ła d y  ch a rak te ry zu ją  d o s ta ­
teczn ie  całą dep raw acy ę  p ism aków  narodow o- 
dem okra tycznych , up raw ia jących  łg a rs tw o  ju ż  
w  sposób zaw odow y.

C iekaw a ty lko  rzecz, jak im i w tym  w ypadku  
pobudkam i k ierow ało  się „Słow o p o lsk ie 41, p rz e ­
k rę c a ją c  o b rad y  w iecu ro b o tn iczego?  Czy są  to 
m oże pow ody  tej sam ej „ d y sk re tn e j n a tu ry 44, 
k tó re  po znanej k a ta s tro f ie  k aza ły  „SJow u“ b ro ­
nić w yzysk iw aczów  b o rys ław sk ich , w brew  opinii 
w szystk ich  uczciw ych ludzi?

Z Floryanki. D ziś zb ie ra  się  n a  do roczne p o ­
s iedzen ie  ra d a  n ad zo rcza  T o w arzy stw a  w zajem , 
ubezp. Ju ż  z g ó ry  w iem y, ja k  św iętem  o b u rze ­
niem  p rze ję ty  p reze s  M ęciński g rom y  p o tęp ie ­
n ia  n a  b ro szu rę  Poinformowanego rzucać  b ę ­
dzie. Z apy tu jem y go je d n a k , czy  w to sw e o b u ­
rzen ie  sam  w ierzyć  będzie  -— zapy tu jem y, czy 
go n ig d y  n ie  dochodziły  g ło sy  po tęp ia jące  ne- 
po ty czn ą  g o sp a d a rk ę  za rządu  F lo ry a n k i, b ez ­
m yślność  i roz rzu tn o ść  tak iego  p. G inw iH a-Pio- 
trow sk iego , lub śm ieszną  k o n tro lę  fam ilijną ta ­
k iego  S zatkow skiego . Z apy tu jem y całą  ra d ę  n a d ­
zorczą , czy  to p rzy sto i, aby  n aw et za  ta k ą  ko- 
m isyą  m in ls te ry a ln ą , pow ołaną  p rzez  sam ą dy- 
rek cy ę , tak i P io tro w sk i k ro k  w k ro k  jeźd z ił, 
p ro s ił, żeb ra ł o pobłażliw ość w ocenie sw ych 
ek sp e ry m en ta ln y ch  innow acyj. P rzek o n an i j e ­
steśm y , że an i je d e n  z członków  ra d y  n ad zó r 
czej w ie rzyć  n ie  będzie  pochw ałom , g łoszonym  
n a  cześć d y rek cy i —  p rzek o n an i je s te śm y , że 
an i je d e n  z tych  panów  n ie  w ierzy , ab y  in s ty - 
tucya  b y ła  dob rze  p ro w ad zo n ą : chcą je d n a k  p rać  
b ie liznę  u sieb ie  —  ha —  zobaczym y, j a k  b ę ­
dzie u p ra n ą  i czy  tym  panom  bardzie j idzie  o 
n iezasłużoną d o b rą  sław ę d y rek cy i i je j a d h e ­
ren tów , czy  też  o dobro  in s ty tu cy i i o b y t l i ­
cznych u rzędn ików .

T am , gdzie  d y rek to rem -re fe ren tem  je s t  cz ło ­
w iek  n iefachow y, a  je g o  zas tęp cą  człow iek  n a ­
rw an y , dob rze  być  n ie  m oże. K o n sta tu jem y , że 
w  ślad  za pow racającą  do W ied n ia  kom isyą , p o ­
p ęd z ił p . © inw iłł-P io trow sk i. P ocóż za n ią  p o ­
je c h a ł?  Czy godzi się żeb rać  o d o b ry  w yrok , 
g d y  się  je s t  pew nym , że się  uczciw ie p o stęp u ­
je?  S tw ierdzam y ty lko  fak ty  —  je s te śm y  zaś 
p rzek o n an i, ta k  sam o ja k  p rzek o n an ą  j e s t  o tem  
ra d a  nadzorcza , d y rek cy ą  i ubezp ieczen i, że nie 
po jecha ł tam  p ros ić  o sąd  sp raw ied liw y.

Odczyt. W  sto w arzy szen iu  handlow ców  w K ra ­
kow ie, ul. D ie tla  4 1 , w yg łosi w p ią tek  d n ia  5 
b. m. o godz. 8 w ieczór tow . d r . G  u m p 1 o- 
w i c z  odczyt „O teo ry i D a rw in a44.

Gemma Bellincioni, je d n a  z w spółczesnych  
g w iazd  operow ych  w ystąp i w e w to rek  9 bm. 
w  kon cerc ie , k tó ry  w  te a trz e  m iejsk im  u rząd za  
d y rek cy ą  F ilh a rm o n ii lw ow skiej. Śp iew aczka ta  
w ystępow ała  obecnie n a  scen ie  te a tru  w ielk iego 
w  W arszaw ie . N a  k o n cerc ie  w torkow ym  śp ie ­
w ać będzie  B ellincion i a ry e  z o p e r: „ T o s c a “ , 
„M efistofeles44 i „C ava lle ria  R u stic an a44, a  nad to  
k ilk a  p ie śn i z re p e r tu a ru  w łoskiego.

N a  k o n c e r t te n , m ożna ju ż  zam aw iać b ile ty  
od dziś w k a s ie  zam ów ień.

Towarzystwo ratunkowe w Krakowie u- 
dzieliło  w lis topadz ie  pom ocy  w 23 3  w ypadkach , 
a  m ianow icie 171  ra z y  w dzień , 62  w  nocy.
Z w ypadków  n a  n ag łe  zasłabn ięc ia  p rzy p ad a  3 8 , 
a  w tem  by ło  1 za tru c ie  pokarm am i, 5  za truć  
a lkoholem . P rzy p ad k ó w  ch iru rg icznych  było  
1 2 4 , z tego  zaś 10  w ypadków  złam an ia  kości,
3 zw ichnięcia, 26 s tłuczeń  i zm iażdżeń . P o g o ­
tow ie ra tu n k o w e  w zyw ano w lis topadz ie  do 3 
w ypadków  sam obójstw a, z k tó ry ch  1 w yw ołane 
było  o truciem , 2 zaś  postrza łem . P rzy p ad k ó w  
ob łąkan ia  było 5, śm ierc i 6 . D o szp ita la  p rz e ­
w ieziono 7 4  osób , do m ieszkan ia  5 , do stacy i 
ra tunkow ej 3. D o tk n ię ty ch  było 143  m ężczyzn, 
75  k o b ie t i 14  dziec i. S łużbę pełn iło  26  ocho­
tn ików .

Denuncyanci z Dębnik. Z W ied n ia  donoszą 
n a m : N ajw yższy  try b u n a ł k asacy jny  w W iedn iu  
ro zp a try w a ł zaża len ie  n iew ażności w  spraw ie

tow. S y lw estra  F l i s z e w s k i e g o ,  zasądzonego 
za  zbrodnię  ob razy  re lig ii n a  3 m iesiące cięż­
k iego w ięzien ia . Z aczepiony zażalen iem  w yrok 
zasądzający  w ydanym  zo sta ł p rzez  try b u n a ł k ra ­
kow ski, pod przew odnictw em  rad cy  T urow icza, 
n a  podstaw ie denuncyacyi i zeznań  b rac i Józefa  
i W ac ław a  B i a ł o r u s k i c h  z D ębnik . P rz e ­
ciw  zasądzającem u w yrokow i w niósł obrońca dr 
H e s k i  obszernie um otyw ow ane zaża len ie  n ie ­
w ażności. Sąd najw yższy  p rzy ch y lił się do z aża ­
len ia  n iew ażności, z n i ó s ł  w y r o k  z a s ą d z a ­
j ą c y  i po lecił trybuna łow i k rakow skiem u pono­
wne ro zp a trzen ie  sp raw y  w  m yśl w niosków  o- 
brońcy.

S praw a ta  c iągn ie  się ju ż  p r z e s z ł o  d w a  
l a t a .  W  te j sam ej sp raw ie  bow iem  sąd  n a j­
w yższy ju ż  d rug i ra z  znosi w sk u tek  zaża len ia  
n iew ażności w yroki zasądzające , w ydane przeciw  
tow. F iiszew sk iem u p rzez  try b u n a ł k rakow ski. 
P ie rw szy  zn iesiony w yrok  opiew ał rów nież na  
3 m iesiące ciężkiego w ięzien ia  i  w ydanym  byt 
przez  rad cę  B łonarow icza.

Moralna teologia Alfonsa Liguorego. P rzed  
try b u n a łem  p rzysięg łych  w  W ells  (A ustrya  w yż­
sza) toczy ła  się w  ty ch  dn iach , in te re su jąca  ta j ­
na  ro zp raw a  p rzeciw  K arolow i L  a  n  z o w i, r e ­
daktorow i pism a „S a lzk am m erg u t-Z e itu n g 44, o sk a r­
żonem u p rzez  d ra  G ustaw a G r a s s m a n n a ,  
w łaściciela  d ru k a rn i w  S zczecinie, o obrazę czci, 
popełnioną p rzez  to, iż  L an z  w  a rty k u le  p. t. 
„R obert G rassm ann  zm arł"  nazw a ł o jca o skar­
życie la  pam flecistą, „m oraln ie upadłym  człow ie­
kiem " i tw iedził, że b ro szu ra  jego  o dziele A l­
fonsa L iguorego b y ła  b rudną  speku lacyą  p ien ię ­
żną. O skarżen ie  w ykazuje, że R o b ert G rassm ann, 
a u to r licznych dzieł teo logicznych, n ie  p racow ał 
n igdy  d la  m ateryalnych  zysków , a  w  dziele „ L i­
s ty  do p ap ież a 14 p rzed s taw ia ł b rak i kato lick iego  
kościo ła i n iebezp ieczeństw a celibatu . O skarżony 
z pow odu tego dzie ła  o obrazę re lig ii, uzasadn ił 
słuszność sw oich tw ierdzeń  i zosta ł p rzez  sąd  u- 
w olniony. D zieło jego  d ług i czas było n ieznane 
d la  szerszych  kół, dopiero zaciek łe  u jad an ia  p ra ­
sy  k łe ry k a ln e j zw róciły  n a  n ie  uw agę pu b licz ­
ności, k tó ra  ro zk u p iła  10 0.000  egzem plarzy  tej 
broszury .

O skarżony L a n z  zobow iązał się p rzep ro w a­
dzić dowód p raw dy  n a  swe tw ierdzen ia , źe au ­
to r  tendency jn ie  p o p rzek ręca ł u stępy  z dzieła 
L iguorego. To m u się je d n a k  n ie  u d a ło : rzeczo ­
znaw ca bowiem prof. E n g e lb re ch t o rzek ł, że z a ­
rz u ty  L an za  przeciw  G rassm anow i są  n iesłuszne, 
gdyż b ro szu ra  ta  nie może być uw ażaną jak o  
pam flet, mimo pew nych niedokładności, w ynik łych  
z n iezupe łnej znajom ości ję z y k a  łacińskiego. 
S tw ierdzono też , że  R e b e rt G rassm ann  był mo­
ra ln ie  n ieposzlakow anym  człow iekiem . P rzy sięg li 
za tw ie rd z ili w inę oskarżonego L anza , wobec cze­
go try b u n a ł sk aza ł go na  2 m iesiące a resz tu .

Szareg wykładów o kwestyi kobiecej ro z ­
poczęła  w e w to rek  p. M arya T u rz y m a  od czy ­
tem  n a  tem a t: „czy  is tn ie je  i co to j e s t  k w e­
sty a  k o b ieca14. O dczy t p . T u rz y m y , w y tw orny  
pod  w zględem  form y, zg rom adził w sa li sask ie j 
liczną  publiczność, p rzew ażn ie  kob iecą . P r e le ­
g e n tk a  p rzed s taw iła  w  k ró tk im  za ry s ie  d o ty ch ­
czasow ą n iew olę k o b ie t pod  w zględem  fizycznym , 
m ate rya lnym  i duchow ym  i dążen ia  w spółcze­
snych  kob ie t, celem  je j u sun ięc ia , celem  ró w n o ­
up raw n ien ia  kob iet. O dczy t zakończy ł się uw a­
gą, że dążen ia  w spó łczesnych  k o b ie t m ogą od­
n ieść  sk u tek  n a  tle  roz leg łych  refo rm  sp o łe ­
cznych.

P ub liczność  n ag ro d z iła  p re le g e n tk ę  ok laskam i.

G abryelski (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Peirof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Z literatury i sztuki.
Koncert „tria44 holenderskiego. U podobania 

nasze este tyczne  w inniśm y k ierow ać w artośc ią  
a rty s ty cz n ą  u tw oru , a w  następ stw ie  w ykona­
niem  tegoż. Je ż e li z tego  za łożen ia  w ychodzić 
będziem y, to  n a  poniedziałkow ym  koncercie  te a tr  
w in ien  b y ł być szczelnie zapełn iony , a  że to  n ie 
m iało m iejsca, nolens volens m usim y dojść do 
p rzekonan ia , że upodobania este tyczne  co do po­
w ażnej m uzyki u  publiczności K rakow a jeszcze  
n iedosyć są  rozw in ięte , aby  zn a la z ły  rozkosz i 
podnietę w słuchaniu  m uzyki kam eralnej.

T a  g a rs tk a  publiczności, k tó ra  się zn a la z ła  na  
koncercie , z pew nością n ie  ża łow ała  czasu  i p ie ­
niędzy w ydanych, bo tr io  ho lendersk ie  zgotow ało 
nam  w ieczór ta k  m iły, pouczający  i w ysoce a r ­
ty styczny , że śm iało m ogę pow iedzieć, iż  w  te ­
gorocznym  sezonie m iał cechy m oże najw ięcej 
a rty s ty czn e , w  każdym  raz ie  bez kw esty i był 
w ieczorem  najm uzykaln iejszym .

K ażdy  z członków  „ tr ia "  je s t  znakom itym  na  
swym instrum encie , jed n ak  nie s ta ra  się w ysu­
nąć n a  p ierw szy  plan , albow iem  m uzykaln i są 
ci panow ie i to  bardzo, a w ięc pośw ięcają swe 
w łasne j a  d la  dobra zespołu  w  w ykonaniu  danej 
kom pozycyi, p rzez  co osiągają  ogrom ną jednoli­
tość. G łów ną za le tą  a rtystów , sk łada jących  trio  
ho lendersk ie , je s t  n ie sk az ite ln a  in tonacya, poczu­
cie ry tm iczne , a  w szystk ie  te  dodatn ie  strony  
podnosi w ielka pow aga i ogrom ne zrozum ienie 
stylow e.

Kulminacyjnym punktem bogatego program11 
był bez kwestyi kwartet A-moll Czajkowskiego? 
szkoda, że nie zupełnie w całości wykonany- 
Jako soliści wyróżniają się panowie van Veen



i van Lier, szczególniej ten ostatni jest wybi­
tnym artystą. Jako uczeń słynnego Poppera, 
posiada metodę wyborną — wielki ton o nad- 
wyraz sympatyczuem brzmienia i pierwszorzę­
dną techniką — dla tego pomimo bardzo mło­
dego wieku można p. v. Lier’a zaliczyć śmiało 
do pierwszorzędnych wiolonczelistów.

Skrzypek p. v. Veen, posiada ton nie wielki, 
ale bardzo ciepły — jest wykonawcą poprawnym, 
może na solistę posiada za mało temperamentu. 
Co się zaś tyczy trzeciego członka tria p. van 
Boos’a, pianisty, to podnieść trzeba wielką ru­
tynę muzykalną i wprawność techniczną. Jako 
solista nic nie zepsuje, ale nie jest zupełnie 
zajmującym: gra jego bowiem sztywna i trochę 
drewniana, co najwięcej dało się odczuć w Cho­
pinie, gdy tymczasem w triach jest zupełnie na 
miejscu i artystycznie dostraja się do swych 
znakomitych towarzyszów.

Za stylowe i pełne temperamentu odegranie 
kwartetu Czajkowskiego, publiczność nagrodziła 
wykonawców długo trwającymi oklaskami. 2m.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
0 skrytobójcze morderstwo. Rozprawa przed 

przysięgłymi przeciw Janowi Porębskiemu z Za­
górza o zbrodnię skrytobójczego morderstwa za­
kończyła się we wtorek w nocy.

Przesłuchiwanie świadków ukończono we wto- 
1 rek po południu'. Na ogół zeznania świadków 
były dia oskarżonego niekorzystne: wyszło na
jaw między innemi, że oskarżony wiadomość o 
zamordowaniu Kortównej przyjął z cynicznym 
śmiechem. Stwierdzono też, źe oskarżony Po­
rębski w istocie utrzymywał z zamordowaną 
miłosny stosunek i że nie taił się z tem wcale, 
iż owoc tego stosunkn byłby dlań bardzo nie­
pożądany.

Możliwość samobójstwa Kortównej wyklucza 
zeznania świadka Grochota, który krytycznej 
nocy spał w tej samej stodole, gdzie popełnio­
no mord. Zeznał on, źe o północy zbudził go 
skowyt psa; gdy wytężył słuch, wyraźnie usły­
szał jakieś stąpanie bosych nóg po boisku. W 
ciszy nocnej rozległo się nagle gwałtowne sa­
panie, podobne do charczenia; po chwili zgrzy­
tnęły wrota, ktoś wyszedł i znowu ucichło.

Wieczorem drowie Schaitter i Jankowski wy­
dali orzeczenie lekarskie stwierdzające, że Kor­
tówna nie zginęła śmiercią samobójczą, lecz 
gwałtownie została pozbawioną życia. Wywody 
obrońcy i prokuratora trwały do godz. 9 ‘/2, 
poczem po niezwykle długiem resume przewo­
dniczącego przysięgli udali się na naradę o godz. 
7*11 w nocy. Większa część publiczności opu­
ściła salę jeszcze przed godz. 10, na sali pozo­
stało zaledwie kilkadziesiąt osób i trochę ko­
biet na galery i. Po godz. 11 ogłoszono werdykt 
przysięgłych, którzy na pytanie w kierunku 
zbrodni morderstwa odpowiedzieli 9 głosami 
t a k ,  8 zaś n i e ,  na pytanie w kierunku zbro­
dni oszczerstwa 10 głosami t ak,  2 nie. Trybu­
nał wydał wyrok skazujący oskarżonego na karę 
śmierci przez powieszenie. Obecna na sali 
matka oskarżonego, usłyszawszy wyrok, runęła 
bezprzytomna na ziemię. Skazany zalał się łza­
mi. Obrońca zgłosił zażalenie nieważności. 
v. Masowy proces o gwałt publiczny. W dru­

gim dniu rozprawy przeciw 45 chłopom z Łąkty 
dolnej, ; oskarżonym o zbrodnię gwałtu publi­
cznego, popełnioną przez to, że mimo ostrzeżeń 
żandarma zburzyli płot na drodze, będącej wła­
snością, obszarnika Klemensa Rutowskiego, — 
przesłuchano cały szereg świadków, którzy ze­
znawali szczegóły, dotyczące sporu gminy z 
obszarem dworskim o tę drogę. Służba dworska 
zeznawała dla oskarżonych w części obciążająco 
i wymieniała tych z pomiędzy oskarżonych, któ­
rych widziała w tłumie, burzącym płot. O godz. 
1 2 7 s zamknięto postępowanie dowodowe.

Wyrok zapadnie dzisiaj.

R a d a  p a ń s t w a ,
(Telefonem).

Wiedeń, 28 listopada. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

W  sp raw ie  h an d lu  ob n ośn ego .
Po ponownem podjęciu po przerwie po­

siedzenia przedstawił sprawozdawca poseł 
Foerg historyę projektu , ustawy w sprawie 
handlu domokrążnego i motywował najw a­
żniejsze postanowienia przedłożenia

Poseł tow. Elienbogen nazywa przedłoże­
nie zblamowaniem się rządu, który skapitu­
lował przed partyą chrześcijańsko-socyalną. 
Nie handel domokrążny, lecz ciągle nurtujące 
Przesilenie jest winne złym stosunkom han­
dlowym. Przesileniu mógłby i powinien rząd 
tylko w ten sposób zaradzić, gdyby nam o- 
tworzył targ światowy, komunikacyę odpo­
wiednio zorganizował, a zwłaszcza o to się 
starał, aby węgierski przemysł nie rósł ko­
l te m  austryackiego. Mówca oświadcza, że 
*lowy projekt ustawy obciąża potrójnymi po ­
datkami tych i bez tego osobiście pogardza­
nych i na minimalny dochód skazanych do­
mokrążnych handlarzy, a nadto projekt za­
ż e r a  postanowienia karne, które przez swoją 
Sr°gość robią to przedłożenie ustawą katow- 

Rada państwa, niszcząca zapomocą tego 
Projektu tysiące egzystencyj, nie daje tym 
jed n y m  żadnego środka, aby stworzyli so­
j e  uczciwy zarobek. Projekt ten jest kasto- 
^  ustawą najgorszego gatunku ; jest ustawą 
^ k cy jn ą , pozbawioną wszelkiej hum anitar-

ności i dlatego będą posłowie socyalno-de- 
mokratyczni przeciw tej ustawie głosowali. 
(Oklaski u socyalnych demokratów).

Na tem dyskusyę przerwano.
S p o c z y n e k  n ie d z i e ln y .

Poseł Gross, jako przewodniczący komisyi 
socyalno-politycznej, odpowiada na zapytanie 
posła Berksa, że wniosek w sprawie zapro­
wadzenia odpoczynku niedzielnego w kance- 
laryach adwokackich i notaryalnycli przyjdzie 
pod obrady dzisiaj. Co się tyczy ubezpiecze­
nia na starość urzędników prywatnych, stw ier­
dza poseł Gross, że referent dla tej sprawy, 
poseł Forzt, oświadczył, iż nie jest w stanie 
złożyć referat, a przewodniczący nie ma p ra ­
wa zmuszać.

Koniec posiedzenia o godz. V25 ; następne 
dzisiaj.

Wiedeń, 3 g ru d n ia . D zisie jsze  posiedzen ie  
Izby  posłów  rozpoczęło  się o godz. 11 p rzed  
południem  odczy tan iem  w niosków  i in te rp e lacy j.

O d p o w ie d z i  n a  i n t e r p e l a c y e .
N astęp n ie  odpow iadali na  in te rp e lacy e  d r. K o r­

b e r  i d r . H arte l.
M in ister ośw iaty  d r. Kartel w odpow iedzi na  

in te rp e lacy ę  M archeta, w  sp raw ie  w iadom ości, że 
fran cu scy  Jezu ic i p ro s ili o zezw olenie o sied len ia  
się w e W iedn iu  albo okolicy , zaznaczył, że j e ­
szcze nic podobnego  n ie  nadeszło , a  inform acye 
zasiągn ię te  u ź ró d e ł duchow nych b rzm ią, że po ­
dobnego  p ro jek tu  n ie  b ran o  n ig d y  pod  ro zw a­
gę. P rze ło żo n y  zakonu  Jezu itów  za s trzeg ł* s ię  
w stanow czy  sposób , ja k o b y  p rzy  osied lan iu  się 
je g o  zakonu  p rzek ro czo n o  jak iek o lw iek  u staw y  
au stry ack ie . M in iste r stw ie rd za  w obec teg o , że 
p o g ło ska  zaw arta  w in te rp e lacy i n ie  m a ż a ­
dnych  podstaw . N ie  zgadza  się  z p raw d ą  w ia­
dom ość, ja k o b y  Jezu ic i ja k ą ś  rea ln o ść  w p o b li­
żu W ied n ia  zakupili. M in ister zapew nia, że ta k  
ja k  do tąd  tak  i n a  p rzyszło ść  p rzy  osied lan iu  
się k o rp o raey j duchow nych , do tyczące p rzep isy  
ustaw ow e b ęd ą  z całą  śc isłością  stosow ane.

W  s p r a w i e  h a n d l u  o h n o ś n e g o .
N astępn ie  rozpoczęła  Izb a  dalszy  c iąg  dysku­

syi nad  ustawą, o dom okrąstw ie. P rzem aw ia ł po * 
se ł W ilhelm , poczem  z a b ra ł głos m in is ter hand lu  
Cal!. Z aznaczy ł on n a  w stępie, że w obec sp rze ­
cznych dążności, jedynem  zadaniem  rząd u  było 
pracow ać w  k ie ru n k u  kom prom isu. Je ż e li z j e ­
dnej strony  je s t  pew ną rzeczą , że k ra je  w yżej 
pod w zględem  gospodarczym  stojące n ie odczu­
w ają  po trzeby  han d lu  dom okrążnego, to  z d ru ­
giej strony  w okolicach oddalonych od sieci ko­
lejow ej, handel obnośny stanow i sku teczny  sposób 
do zb y tu  p rodukcyi tak , iż  zn iesien ie  go, albo 
te ż  n ieuspraw ied liw ione ogran iczen ie , doprow a­
dziłoby tysiące  pośredników , a n aw et ca łe  oko­
lice  do nędzy  i do w ychodżtw a.

. Pow ód, d la  k tó rego  rząd  n ie p rzy łącza  f.ię 
do w otum  kom isyi, w ed ług  k tó reg o  ma być za- 
strzeżonem  d la  w ładż k ra jow ych  w ykluczenie 
pew nych m iejscowości dla handlu  dom okrążnego 
je s t  ten , że w ed ług  jeg o  zap a try w ań  pow inna tu  
być w ykonyw ana jed n o lita  p ra k ty k a , a m iano­
w icie przez m in is ters tw o  handlu .

P rzem aw iali następn ie  Formanek i K ra to -  
ehwil (po czesku), Noska i Gradhofer.

Posiedzenie  trw a  dalej.

Komisya socyalno-polifyczna a spoczynku 
niedzielnym.

Wiedeń, 3 g ru d n ia . K om isya socyalno p o lity ­
czna rozpoczę ła  n a  w czorajszem  w ieczornem  p o ­
siedzen iu  d y sk u sy ę  szczegółow ą n ad  p rzed ło że ­
n iem  rządow em  w sp raw ie  zm iany  i uzupełn ie  
n ia  u staw y  z 16 s tyczn ia  1 8 9 5  o uregu low an iu  
spoczynku  n iedzie lnego  i św iątecznego  w p rz e ­
m yśle.

Pierwszy rozdział paragrafu I, dotyczący za­
jęć niedzielnych w tak zwanych kampaniach ro­
boczych (Campagnie betriebe) przyjęto w myśl 
referatu p. W i l h e l m a .

R ozdział d ru g i p a rag ra fu  p ierw szego  p rzy ję to  
w b rzm ien iu  zaproponow anem  p rzez  posła  R  o- 
s z k  o w;s k i  e g  o i A s m a n a ,  ogran iczającem  
p racę  n iedz ie lną  na  4 godziny  p rzedpołudniow e. 
P rzed ło żen ie  rządow e pozw alało n a  p racę  n ie ­
dzielną najw yżej 6 godzinną.

W n io sek  re fe re n ta  na  zaprow adzen ie  z u p  e ł-  
n e g o  s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  w h a n ­
d l u  i p r z e m y ś l e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h  
l i c z ą c y c h  p o n a d  6 0 0 0  l u d n o ś c i  o d ­
r z u c o n o .  O drzucono rów nież d o d a tek  re fe ­
re n ta , b y  po słow ach „4  godziny  p rzedpo łu - 
d n iow e“ dodać  słow a „bez p rz e rw y “ .

W  d y sk u sy i b ra ło  udzia ł k ilku  posłów , m ię­
dzy  innym i posłow ie P i e p e s - P o r a t y ń s k i  
i R o s z k o w s k i ;  ten  o sta tn i zauw ażył, że nie 
rozchodzi się  o w prow adzen ie  now ej u staw y , 
lecz o now ellę do u staw y  z ro k u  1 8 9 5 , n ie  o 
św ięcen ie  n iedzie li, lecz o spoczynek  n iedzielny . 
R ozróżn ian ie  m iejscow ości w ed ług  liczby m ie­
szkańców  n ie  j e s t  usp raw ied liw ionem . W n o si 
w ięc, by  p rzy jąć  p ro je k t rządow y  lecz z tą  
zm ianą, b y  liczbę godzin  p ra c y  w n ied z ie lę  o- 
g ran iczyć  do cz te rech .

R ozdziały  1 do 3 a r ty k u łu  IX  u staw y  z r . 
18 9 5  b ęd ą  w ięc b rzm iały , w ed ług  uchw ały  k o ­
m isy i : „W  p rzem y śle  handlow ym  dozw oloną je s t  
p raca  n iedzie lna  najw yżej w  4 godzinach  p rz e d ­
po łudniow ych  d la  u trzy m an ia  ru c h u , k tó re  m a 
usta lić  p o l i t y c z n a  w ł a d z a  k r a j o w a ,  w y ­
słuchaw szy  zd an ia  Izb y  handlow o-przem ysłow cj, 
ja k o te ż  odnośnych  sto w arzy szeń  w  gm in ie  oraz 
w ydzia łu  zg rom adzen ia  pom ocników  hand low ych . 
U sta len ie  tych  godzin  m oże być  rozm aite  d la  
ro zm aity ch  gałęz i han d lu , d la  rozm aitych  gm in 
i rozm aitych  części g m in “ .

Na tem przerwano obrady i posiedzenie zam­
knięto.

Telegraf i telefon.
Bojkotowanie wykładu.

Praga, 3 grudnia. Słuchacze prof. Wawry, 
wykładającego na tut. politechnice mechani­
czną technologię, urządzili przeciwko niemu 
wczoraj dem onstrację i postanowili nie cho­
dzić na jego wykłady z powodu niewłaści­
wego obchodzenia się jego z akademikami. 
Rektor i kolegium profesorskie dokładają s ta ­
rań celem niedopuszczenia do dalszych de- 
monstracyj.
Parlament niemiecki, iowy zamach agraryu- 

szów.
Berlin, 3 grudnia. Po przemowie posła 

P a c l i n i c k e  przeciw dopuszczalności wnio­
sku Kardorffa, postawił poseł Kardorff, po­
party przez 31 posłów, wniosek o zamknię­
cie dyskusyi regulaminowej.

Poseł tow. S i n g e r  zaproponował przej­
ście nad tym wnioskiem do porządku dzien­
nego, wywodząc, że jeżeli zostanie przyjęty 
wniosek o zamknięcie dyskusyi regulamino­
wej, to posłowie zaczną zaraz znowu mówić 
w sprawach regulaminowych. Stronnictwo 
mówcy jest tem, które chroni parlam enta­
ryzm. Dzień dzisiejszy, 2 grudnia, jest dniem j 
zamachu stanu. Tow. Singer stawia wkońcu 
wniosek o imienne głosowanie nad wnioskiem
0 zamknięcie dyskusyi i oświadcza, że stron 
nictwo mówcy wstrzyma się od głosowania, j

Poseł K a r d o r f f  przemawia za swym | 
wnioskiem.

Potem odbyło się imienne głosowanie z 
przerwą półgodzinną dla ułożenia wyniku.

O godz. 3% podjęto na nowo posiedzenie. 
Wniosek posła tow. Singera o zwykłe przej­
ście do porządku dziennego nad wnioskiem 
posła Kardorffa w sprawie zamknięcia dysku­
syi regulaminowej odrzucono 216 głosami 
przeciw 75 g ł . ; 2 wstrzymało się od głoso­
wania. Następnie w zwykłem głosowaniu 
przyjęto wniosek Kardorffa o zamknięcie dy­
skusyi. (Burzliwe oklaski u stronnictw więk­
szości ; krzyki na lewicy.)

W następnem głosowaniu u z n a n o  198 
gł. p r z e c i w  45 (11 wstrzymało się od gło­
sowania) znany wniosek Kardorffa za dopu­
szczalny. Socyalni demokraci nie wzięli u- 
działu w głosowaniu.

Poseł tow. S i n g e r  zabiera głos i oświad­
cza: „ N a s t ą p i ł o  n a r u s z e n i e  r e g u l a ­
m i n u  I z b o w e g o  i k o n s t y t u c y i .

Za to zostaje przywołany do porządku.
Wiceprezydent S t o 1 b e r  g otwiera dysku­

syę nad zostającym jeszcze do załatwienia
1 ustępem § 1 taryfy cłowej.

Berlin, 3 grudnia. Poseł K a r d o r f f  w dal­
szym ciągu wczorajszego posiedzenia zmienił 
swój wniosek i nadał mu ostrzejszą formę. 
Powstała wskutek tego nowa dyskusya co 
do dopuszczalności nowosformułowanego wnio­
sku Kardorffa.

Poseł P o t h e i m  (wolnomyślny) przem a­
wia pierwszy. (Wiceprezydent Stolberg kilka­
krotnie przerywa mu)

Poseł S p a h n  (centrum) jest zdania, że 
nowy wniosek Kardorffa materyalnie nie ró ­
żni się w niczem od poprzedniego. (Protesty).

Poseł M o l k e n b u h r  (socyalista) w dłu­
gim wywodzie sprzeciwia się wnioskowi Kar­
dorffa.

Socyalni demokraci zgłosili 17 wniosków 
do 20 pierwszych pozycyj projektu taryfy. 
Wiceprezydent B u s i n g zawiadamia, że zgło­
szono wniosek o zamknięcie dyskusyi for­
malnej w sprawie ponownego wniosku Kar­
dorffa.

Poseł tow. S i n g e r  zgłasza wniosek o 
przejście do porządku dziennego nad tym 
wnioskiem, co uchwalono 215 przeciw 71 
głosom, a 200 przeciw 44 głosom (9 razy 
obliczano liczbę głosów) uchwalono dopu­
szczalność nowego wniosku Kardorffa.

O godzinie 7 wieczór odrzucono wniosek 
odraczający, zgłoszony przez lewicę, poczem 
B r o e m e 1 (wolnomyślny) rozpoczyna nową 
dyskusyę formalną, stwierdzając, że zapadła 
już uchwała Izby co do regulaminowego trak ­
towania obrad nad ta ry fą ; w myśl tej uchw a­
ły obrady się toczyć muszą nad każdą pozy- 
cyą z osobna.

Wiceprezydent B ii s i n g zaznacza, że tw ier­
dzenie to jest niesłusznem.

Socyaliści przyłączają się do twierdzenia 
Brómla. Powstają znowu rozprawy z najroz­
maitszymi wnioskami. Wśród wielkiego ha­
łasu odbyło się głosowanie, szczególnie nad 
tem, czy dopuszczalne jest przejście do po­
rządku dziennego nad wnioskiem o zamknię­
cie dyskusyi. S i n g e r  i B r o m e l  żądają, 
aby się najpierw odbyły rozprawy i biegną 
ku trybunie prezydenta i krzyczą.

Prezydentowi wypada z ręki dzwonek i 
r o z p r y s k a  s i ę  w k a w a ł k i .  Po długim 
hałasie prezydentowi udało się przywrócić 
spokój. W  głosowaniu nie wzięli udziału so- 
cyaliści, a tylko ciągle krzyczeli: „Chcemy 
dyskusyi, dyskusyi!“ Wniosek uchwalono 227 
głosami.

Tow. S i n g e r  nazwał głosowanie to z ł a ­
m a n i e m  p r a w a ;  został za to przywołany 
do porządku. Wiceprezydent B u s i n g o-

św ia d c z a , że g ło s o w a n ie  m a  m o c  p r a w n ą .  
(O krzyk i p f u j ! u  so cy a lis tó w ).

P o s ie d z e n ie  z a m k n ię to , n a s tę p n e  w  ś ro d ę .
B erlin , 3 g ru d n ia . W  p arlam en cie  k rąży ły  

w czoraj pog łosk i, iż p rezy d en c i Izb y  h r . B alle- 
strem  i B u sin g  zam ierzają  z rezygnow ać z sw ych  
godności. P og łoskom  tym  je d n a k  z innej s tro n y  
zap rzeczają , u trzym ując  ty lk o , iż h r . B a lle strem  
z pow odu zm ęczenia  m a zam iar w ziąć u rlop .

T w ie rd zą  nad to  n iek tó rzy , iż h r . B a lle strem  
m a być  n iezadow olony  z p o stępow an ia  w iększo­
ści w sp raw ie  w niosku  K ardo rffa  i że to  ma 
być pow odem  je g o  ustąp ien ia .

Senat francuski.
Paryż, 3 g ru d n ia . W  senacie p row adzono 

w czoraj w dalszym  ciągli d y sk u sy ę  nad  p ro je ­
k tem  u staw y  w sp raw ie  uzupełn ien ia  u s taw y  o 
stow arzyszeniach . Senat postanow ił p rze jść  do 
dysk u sy i szczegółow ej 177 g ł. p rzeciw  69 g ło ­
som, poczem po k ró tk ich  obradach  szczegóło­
w ych p rz y ją ł p ro je k t u staw y , obejm ujący  ty lk o  
jeden  p a rag ra f, 165 głosam i przeciw  75 głosom . 

Sprawa kongregacyj francuskich.
P a ry ż ,  3 g ru d n ia . R ząd  postanow ił n ie  d o ­

m agać się od Izb  au to ry zacy i k o n g reg acy j, k tó ­
re  p row adzą  szko ły  ludow e. R ząd w ychodzi ze 
za łożen ia , że k o n g reg acy e  n ie  m ają  po tem u  d a ­
nych , b y  u trzym ać  szkolnictw o ludow e n a  s to ­
pn iu  w ym agań  now oczesnych . R ząd n ie  po p rze  
próśb  m nichów  kaznodzie i i m isyonarzy , k tó rzy  
rozw inęli sw oją dzia ła lność  w e F ra n c y i, a  to 
ze w zględu  na  fak t, że czynnośc i ty ch  k o n g re ­
gacyj w d zie ra ją  się  w  zak re s  d z ia łan ia  d u ch o ­
w ieństw a św ieck iego , rów na się to  zbytecznem u 
pow tórzen iu  k o n k o rd a tu . W  sp raw ie  K artuzów  
rów nież rz ą d  w yda d ecyzyę odm ow ną.

Uchwały francuskiej rady gabinetowej.
P.*ryż, 3 g ru d n ia . R ada  gab inetow a uchw a­

liła  w czoraj zaw iesić  p en sy e  k ilk u  b iskupów , za 
nadużycie  w ładzy p rzez  p o dp isan ie  znanej pe- 
tycy i, oraz uchw aliła  zaopa trzyć  o k rę ty  to w a­
rzy s tw  ze w zględu  n a  s tre jk  w M arsy lii w  p e ­
w ną liczbę m ary n a rzy  w ojskow ych d la  u trzy m a­
n ia  k o m un ikacy i z A lg ierem , T u n isem  i K o rsy k ą .

Strejk robotników portowych.
(Marsylia, 3 g rudn ia . N a odbytem  w czoraj 

zgrom adzeniu  w yrazili s tre jk u jący  gotow ość po­
rozum ien ia  się z u rzędem  portow ym  celem  zo r­
gan izow an ia  okrętów  d la  p rzew iez ien ia  pod ró ­
żnych, k tó rzy  m usieli w  M arsylii pozostać, w sku ­
te k  w ybuchnięcia  s tre jku . W ie lu  s tre jk u jący ck  
ośw iadczyło, iż  m ożliw em  je s t porozum ienie n a  
podstaw ie zupełnego do trzym an ia  umow y z roku  
1 9 0 0  i w yrazili życzenie, aby n a tychm ias t w  tym  
celu  podjąć rokow ania.

Kwestyą cukrowa.
H ag a , 3 g ru d n ia . M in is te r  s p r a w  z a g ra n i­

czn y ch  z g o d n ie  z w ie lu  p o s ła m i s tw ie rd z ił ,  
że  A n g lia  je s t  o b o w ią z a n ą  o b ło ż y ć  c u k ie r  k o ­
lo n ia ln y  (sw ó j) c ła m i szczeg ó ln em i n a  w y p a ­
d ek , g d y b y  te  k o lo n ie  z a c h o w a ły  p re m ie  p r o ­
te k c y jn e , w zg lęd n ie  w y w o z o w e . M in is te r  z a ­
u w a ż y ł d a le j, że  n ie  n a leż y  s ię  o b a w ia ć , b y  
B o s y a  c h c :a ła  d o p ro w a d z a ć  c u k ie r  d o  E u r o ­
py  p i zez In d y e  b ry ty jsk ie , gdyż  w  ty m  w y ­
p a d k u  n ie  k o rz y s ta ła b y  z zab ezp ieczo n eg o  
§ 5 k o n w e n c y i d o b ro d z ie js tw a  ta ry fy  im p o r ­
to w e j n a jn iż sz e g o  s to p n ia .

Burze w Anglii.
Londyn, 3 g ru d n ia . N a  m orzu  pó łnocnem  

szaleje  bu rza . 8 0  ok rę tów  m usiało w rócić do po rtu .
Przeciw kartelom.

Waszyngton, 3 g ru d n ia . W  senac ie  sen a to r 
Cullom w niósł zm ianę u staw y  przeciw  karte lom ; 
p rzed ło żen ie  żąda, b y  zabron iono  han d lu  tow a­
ram i w yrab ianym i p rzez  k a rte le , pom iędzy  po- 
szczególnem i m iastam i S tanów  Z jednoczonych.

Orędzie Roosevelta.
Waszyngton, 3 g ru d n ia . W  o rędz iu  do k o n ­

g re su , zaznacza p re z y d e n t R oosevelt, że S ta ­
n y  Z jednoczone znajdu ją  się w o k res ie  n ie o g ra ­
niczonego  rozw oju ; chcą one św iatow ą ro lę  sw ą 
jeszcze  rozszerzyć . P re z y d e n t w spom ina o p o ­
stanow ien iach  co do u regu low an ia  tru s tó w ; ro z ­
chodzi się  o u su n ięc ie  tego , co w  nich  je s t  
złem . N astęp n ie  ośw iadcza się  p rzeciw  m ono­
polom . U kładów  n a  zasadach  w zajem ności n a le ­
ży  sobie na jbardzie j życzyć.

O rędz ie  zaleca dalej sąd y  rozjem cze w m ie j­
sce w ojen.

D o k try n a  M onroego m usi być  zasadniczym  
w y k ładn ik iem  p o lity k i am ery k ań sk ie j. N a  h o ry ­
zoncie  n iem a żadnych  chm ur i zdaw ało  s ię , że 
n iem a najm nie jszych  różn ic  z zag ran icą , o d ­
rzucen ie  s tw orzen ia  silnej flo ty , b y łoby  n a  w y­
p ad ek  n ieporozum ień  zlow ieszczem .

P L A S T E R  WILHELMA
wyrabiany wyłącznie w aptece

F R A N C I S Z K A  W I L H E L M A
c. k. nadw ornego dostawcy

w  Neunkirchen, Austrya Dolna.
P la s te r  te n  je s t  w e  w sz e la k ic h  w y p a d k a c h  

z d o b ry m  sk u tk ie m  u ż y w a n y , d o  k tó ry c h  ty lk o  
w o g ó le  z a s to so w a n y  z o s ta n ie , w  szczeg ó ln o śc i 
n ie z b ę d n y m  o k a z u je  s ię  p rz y  n ie z a p a ln y c h  c ie r ­
p ie n ia c h  n p .p r z y  n a d g n io tk a c h , o d c isk a c h  i tp . ,  
p rz e d  u ży c iem  teg o ż  n a le ż y  b o lą c e  m ie jsce  o -  
czyścić , a  n a s tę p n ie  p la s te r  p o w y ższy  p rz y ło ż y ć , 
jedno pudełko 80 hal., 1 tuzin pudełek 7 kor., 

5 tuzinów pudełek 30 koron.
K a ż d e  p u d e łk o  o p a t r z o n e  j e s t  m a r k ą  o c h r o n n ą ,  
„ G o d łe m  m i a s t a  N e u n k i r c h e n "  (d z ie w ię ć  k o ś c io łó w )  

i  t y lk o  z t y m  z n a k ie m  s ą  p r a w d z iw e .

w  Do nabycia w aptekach lub wprost z Neunkirchen. «

do wyłożenia lokali,
Dywany, Chodniki,

przed umywalnie.
C E R A T Y

d o  o b i c i a  m e b l i ,  
Serwety na stoły, Tiscb- 
laufery, Fartuszki damskie 
i dziecinne, Prześcieradła 
gumowe, Płaszcze gumowe 

i t. p. i t. p.
K r a k ó w Specyalny skład 

tryestenskiej fabryki 
Szewska L. 1.
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Lokal restauracyjny „pod Gackiem"
Lubicz 9. Z O S T A Ł  Z U P E Ł N I E  O D N O W IO N Y ! Lubicz 9. 

Restauracya zaopatrzona w każdym czasie w świeżą kuchnię.

P i w o  O k o c im s k ie .

) o b o r o w e  n a p o j e  k r a j o w e  

i z a g r a n i c z n e .

C e n y  p o t r a w  i n a p o j ó w  

z n i ż o n e .

Dla p. am a to ró w  s ą  do dyspozycyi

B ilard y .
0 z ach o w an ie  dotychczasow ych  
ła sk aw y ch  w zg lędów  u p ra sz a  

Z A R Z A D .

I i i  Koncerta muzyki wojkowej odbywać się bgtią od 1 Grudnia c o  ś r o d a  i s o b o t a .  

  W S  T Ę P W O L N Y .

Z n a n a  ju ż  i ro zch o d ząc a  się  w ty s iąc a c h  k ilog ram ó w

. , K a w a  Z d r o w i a ”
n ie  je s t  ż ad n ą  d o m ieszk ą  do k aw y  zw ykłej z ia rn is te j i n ie ­
ty lk o  d o ró w n y w a  je j w  sm ak u , a le  o w iele ją  p rzew y ższa
jga®T K o f f e i n y  nie zaw iera , a natom iast po­

siad a 56 , 61%  cz ę ści pożywnych.

C e n a  t y l k o  7 0  c t .  z a  1 k lg r .
Jedna J e d y n a  próba dostateczna dla przekonania s ię !!

Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 3 5 ,18  i 5 ct.

Waśniewski i Grabowski w Podgórzu, Mały Rynek i 8.
P. T. Odsprzedającym wysoki rabat.5 - ?

a m S j s A  1 1 i a a ^ i t e d y a i B b & r a i

W  przemyśle, protoadźonym umiejętnie 
i ze śiviatłem, spotykamy wynalazki.

S A M E  S O L
p och łan ia  n i k o t y n ę ,  czyniąc ją  z u p e ł n i e  n i e ­
s z k o d l i w ą  dla p a l ą c e g o  p a p i e r o s y ,  c z e g o  z w y ­

k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  m o ż e .

To n ajn ow szy w yró b  i w ynalazek

Fabryki Tutek cygaretowych
3 0 R l § tt

W. B E L D O W S K I M O
Magistra farmac. w Krakowie.

Nadto polecam : 

w s z e l k i e  i n n e  g a t u n k i  t u t e k  c y g a r e t o w y c h  „ b i a ł y c h  

i ż ó ł t y c h “ „ M A I S “ .

Na żądanie wysyłani okazy darmo i opłatnie. 
D o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  I  h a n d l a c h .

W. B ełdow sk i.223 42 ?

■ i i
CS5
•aa

J5
Pi Im m l̂lETOsaiiLli!sifia jH feiBSpl

Warsztat; i narzędzia
5  nowe i używane 3j
1  d o  s p r z e d a n i a .  |
*  Ceny przystępne. i 3 p
2  Zgłosić się m ożna codziennie we fa-
S  bryce ulica Starowiślna 1. 85. jg
ot ̂  wy yy ł*' a-' way w

6  K .  Senzacyjna Nowość. 6  K .

Każdy może być fotografem.
Z apara tu  fotograficznego 

„B litz“ może każdy bez po- 
JKttttjB' p rzeddnej św iadom ości spo- 
i B f l t  rządzić gotow e fotografie.

„ V Lekkie kierow anie tymże.
W ielkość 7 X 7 .

Cena kom pletnego apara tu  
wraz z wszystkiem i przyboram i i polskiem  
o b ja śn ie n ie^  w eleganckiej kasetce  6 kor.

N o w o ś ć  1 V. V. V. K am era  śliczny 
kom pletny ap ara t fotograficzny z 6 p ły ­
tam i 6 X ^  lub 5 2 rzniętym i. Nowy 
zam ek błyskaw iczny. — Gały z m etalu. 
P ew n a  zm iana płyt. Składając się ze 
S tichera  suchej płyty, ram ki do kopiow a­
nia , kart, ciem nej kam erow ej lata rn i, 2 
szalek do kąpieli w yw abiającej i u trw a la ­
jącej, jedne j auli, zatem  podziw iający bły­
skawiczny ap ara t z kom pletn. garniturem  
12 Koron. — W ielki bogato  illustr. katalog 
fotogr. apara t, za n adesłan iem  50 hal. w 

m arkach. W ysyła za zaliczka 
M. RUNDBAKIN, Wien IX, Berflflasse 3

J { o r z t j s t n e  p o s a d t j
są n a ty c h m ia s t  do obsadzenia,

l i  t ^ r lU s o

RUTYNOWANI AGENCI
akceptowani będą.

S ta ła  p en sy a , k o sz ta  p o d ró ży  
i p ro w izy a . K au cy a  w y m ag an a  

20 0  Koron.
Oferty pod' E. H. IOO przyjmuje dział 

inseratowy Naprzodu Kraków, Poselska 15.

O d  p r z e s z ł o  3 0  l a t

istniejący interes pod firmą

S a r a  W o l f g a n g
w Krakowie, Stradom I. 15 

wchód ze sieni
POLECA

WIELKI WYBÓR KOCÓW,
derek na konie, materace gotowe 
i na obstalunki, sierć i włosie po 

cenach najtańszych.
W y p o ż y c z a  m a t e r a c e
włósienne po 1 złr., inne po 50 ct.

miesięcznie. 527

P. P. Podróżujących 
za dobrą prowizya

do ła tw y ch  artykułów  z wszelkich gałęzi 
4 6 p o s z u k - a j e

Krakowski oddział 
Agencyi Francusko-Polskiej w Paryżu.

Zgłaszać się należy do b iura  u lica  S ław ­
kow ska 1, — od 9 do 1 i od 3 do 6 .

»  NAJWIĘKSZY ICTŚR
Kart illustrowanych krajowych jakoteż 
różnych powinszowań n a  imieniny, Nowy 
Rok itd . co dzień nowości, o 30°/,, taniej

jak  wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie,
ul. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa. 
W ysyłka p ró b n a  po n adesłan iu  5 kor.

F. L o rd , 'biuro techniczne 
JCraków, Jiorgańska l. 55, tetsfon 230

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przem ysłu.

Insta lacya elektr. Oświetlenia I przenie­
sienia siły. — Skład w szelkich przyborów  
elektrycznych firmy „Siem ens ! H alske11,

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Schi- 
baef, jak  rów nież wszelkie inne sm ary, pasy 
i wszelkie przybory do ru ch u  m aszynowego.

F .  L o r d ,  biuro techniczne 
Kraków, 3-loryańska l. 55, telefon 23 0  

G łów ny sk ład  ro w e ró w
Jeneralue  zastępstw o austryackiej fabryki 

broni w Steyr „W affenrad". 
Jeneralne zastęp , row erów  am erykańskich, 
73 ,.,C leveland“.

W szelkie przybory do tychże row erów . 
Cenniki n a  żądanie gratis i franco.

N a j t a ń s z e  źródło dobrych zegarków
z 3-letnia p isem na gw araneya

HHI1S KONRAD
D o m  a p o r t o w y  z e g a r ó w  i  z ło ty c h  
p r z e d m io tó w  w  B r t i i  S r .  272 (Czechy),

w łasne zegarm istrzow ­
skie i m echan iczne  p ra ­
cownie. — D obry n iklo­
wy zegarek rem. zł, 3-75 
Praw dziw y srebrny  ze­

garek rem . złr. 5 25. 
Praw dziw y srebrny  ła ń ­
cuszek zł. l -20. Budzik 

niklowy złr. 1 75.
Moja firma odznaczo­

na została c. k. orłem , 
zyskała złote i sreb rne  
m edale, oraz tysiączne 
pism a pochw alne.

Ilustrow any  katalog gratis opłatn ie.

Do nabycia przez każdą księgarnię 
OZiE-ŁO radcy med. Dra Miillera — wyszło 
w nowym  i rozszerzonym  37. nak ładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEG0

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zam ów ienia uskutecznia za nadesłaniem  

1 kor. 20 ha l. w m arkach 
27 Curt Rober Brsnszwik.

a m i e m c a
I I .  piętrowa=

z ogródkiem w najładniejszej 
i najzdrowszej dzielnicy miasta 
w bliskości [Runku położoną
z powodu stosunków familijnach

za cenę 95.000 koron 
do sprzedania.

Ogłoszenia pisemne pod „Kamienica" 
przHjmuje dział ins. „J'£aptzodu“ .

t f u d e ł k a
« * mocne in a  a k t a  s ™ .

konane, do użytku PF. j\[o- 
łatijuszij, jRdwokatów, gan­
ków etc., dostarczam na zamó­
wienie po najniższej eenie.

Z g łoszen ia  p roszę nadsy łać  do działu 
in seratow ego  „N aprzodu", K raków, P o ­
selska 15. 379 17

Rutynowany dyetaryusz
p o s z u k u j e  z a j ę c i a  b i u r o w e g o .  

Z g ł o s z e n i a  p o d  a d r ,  „ P i s a r z ”  

K r a k ó w ,  u l .  D a j  w ó r  N r ,  3 1 .

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w KRAKO W IE,
kupuje l sprzedaje pod najkorzgsiniej- 

szijKu warunkami

wszelkie p a p ie ry  
wartościowe, 

wydaje 3V2%, i 4%
asygnaty kasowe

przyjmuje w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i
rach. bies,, oprocentowując takowe po 4%

Przyjm uje depozyta w artościow e do
przechow ania, udziela zaliczki na  pa­
piery w artościow e i uskutecznia z lece­
nia na zakupno lub sprzedaż  efektów  
na g iełdach  krajow ych i zagranicznych, 

14 — 100

Młody czeladnik masarski
poszukuje  z a ję c ia  w K rakow ie  lu b  na  

p ro w in cy i.
Zgłoszenia pod  lit T. B. poste  restan te  
P rądn ik  czerw ony (koło Krakowa) za c- 

kazaniem  kw itu inseratow ego.

\ - Za znako- 
- m ite 

g^*». wyroby 
^  odznaezo- 
'• ne  c. k. 

m edalem  
p ańst- 

wowym.

P. MOR A VU S
BRtfN Grosser - Platz 6

A b s o lw e n t
technicznej szkoły zegarm istrzowskiej 
w Biei (Szw ajcarya) w ykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców  i will itd. najpunktualn iej i ze 
znajom ością fachow ą po najprzystęp­
niejszych cenach. Cenniki a a  żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

P r o s z ę  ż ą d a ć

'  G E I S L E R A
!*i

W Y R Ó B  C Z E S K I !

BEZ KOtfKTTREtfCYI!
W piętnastu minutach gotowe do spożycia!
R o z r ó ż n i a ć  o d  d o t y c h c z a s  u ż y w a n y c h  k o n s e r w .  

W  K A Ż D E M  G O S P O D A R S T W I E ,

=  W  K A Ż D Y M  D O M U  N I E Z B Ę D N E .

Szczególn ie  nadają się dla hoteli,
restauracyj, zakładów it. d.

P rzew y ższa ją  sm ak iem  i posilnością  każdy ro só ł z  m ięsa .

S k ł a d  w  K r a k o w ie :  " T n Y o T i  #  t l ^ T u Z
J .  Barberowski, J .  Kempler, Józef Landau, Reim 
i Spółka, Alit. Suski, Związek Handlowy Kółek 
Rolniczych, a w przedmieściu na Zwierzyńcu: Filip  Spitzel. 

w Białej-Bieisku: Geyer & Raiiftl, Fr. Gall i B .  Petrasch. 
w Bochni: Józef Moser. 
w Chycowie: Jan  Strzelecki, 
w Drohobyczu: Karol Arway i Teofil Jabłoński, 
w Jarosławiu: Feliks Gregor i A. Tumidajski. 
we Lwowie: Kazimierz Adamski, Władysł. Bażant, 

Frauc. Czarnecki, Emil Forysz, Friedrich & 
Nahorny, Katolicki sklep „Jedność", Krnlikie- 
wicz i Kuczek, Konsumcya urzędników, Wład. 
Kozłowski, Henryk Mayer, Stanisław Markiewicz, 
Ant. Olearczyk, Kazimiera Piątkowska, Józef 
Prokosz, Adalbert Szkowron, Tow. Spożywcze u- 
rzędników c. k. koleji, Józef Ważna, O. T. Winkler 
i Syn, Związek Handlowy „Kółek Rolniczych", 

w Nowym Sączu: J . Kosterkiewicz i Wiktor Oleksy, 
w Nowym Targu: J .  Mandel. 
w Oświęcimiu : Józef Moser.
w Przemyślu: Tadeusz Cieśliiiski, E. Krug, S. Och- 

senberg, A. Rozumiłowska, Julian Szancer, 
w Rzeszowie: Mieczysław Postępski. 
w Samborze: Wład. Szlagor i Jan  Zacharski. 
w Sanoku: A. Dzuganowski.
w Stanisławowie: Aclolf Gurawski, Jakób Kisielewski, 

Kajetan Kopacz i Kousuiucyjne Tow. koleji. 
w Stryju: Kasprowicz i Wąsowicz, 
w Tarnopolu: E. Frantz i M. Ostrowski, 
w Tarnowie: Alojzy Kaempf i Tadeusz Scharif. 
w Wadowicach: Teofil Kluk.
w Zakopanem: J .  Fabian Słowik i Spółka handlowa, 
w Żywcu: A. Pawliszkiewicz. 40

Zastępca na Kraków: Edward Schmal.

SE p b u s
s p r o w a d z a n ą ,  d r o g ą  Wodę Selterską zastępuje
w  z u p e ł n o ś c i  w o d a ,  p o l e c o n a  p r z e z  T o w a r z .  l e k a r s k i e

zaw ierająca częśc i składow e jak

W O D A  S E L T E R S K Ą
w yrobu fabryki pod firmą

Ł  R Z A C A  i  C H M U B SK I w  K r a k o w i e
ulica św . G ertrudy I. 4 .141

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

t


